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W I E L O Ś Ć I N T E R P R E T A C Y J 

Jan Brzękowski w rozprawie o poezji integralnej oraz w 
artykule „Rewizja w imię treści" (Kamena nr. 2/12) zwrócił 
uwagę na sprawę wyzyskania elementów treściowych w nowej 
poezji. Z podanych kilku wskazań bliższego rozpatrzenia wy-
maga zasada różnorodności interpretacji treściowej, czyli inaczej 
— wielość interpretacyj. 

Brzękowski ilustruje zagadnienie cytatem przybosiowskiego 
„czas pełznie w błękicie" , co ma oznaczać przynajmniej po-
dwójną wizję: — pełzania i pełznięcia czasu. 

Dodam do tego inny przykład, raczej z zakresu składni,— 
bardziej złożony. Pierwsze „zdania" wiersza Czechowicza „ D o m 
św. Kazimierza" : 

spokojnie miękko świeci chwila bez godziny 
twarz opada nad ks iążką rosa może granat 

Wiersz ten może podlegać różnorodnej interpretacji wsku-
tek braku znaków przestankowania. Ilość interpretacyj staje się 
tutaj niepokojąco znaczna. Wchodzimy w kraj matematyki. Pró-
bowałem obliczyć tę ilość przy pomocy elementarnej algebry, 
ale nie mogłem sprostać zadaniu. W każdym razie z punktu 
widzenia składni dochodzimy do „niewielkie j" liczby — stu mo-
żliwych zestawień, a gdy weźmiemy pod uwagę tylko pierwszy 
werset będzie ich około dwudziestu. 

Wreszcie dołączę jeszcze trzeci przykład, znów niepodobny 
do poprzednich. Mickiewiczowskie ,,A imię jego — czterdzieści 
i cztery". Ilość interpretacyj biegnie przy tem w nieskończoność. 

T e trzy bardzo różniące się przykłady niech nam posłużą 
jako dowód, że zasada wielości interpretacyj jest zjawiskiem 
częstszem, niż wydawałoby się pozornie. Zwłaszcza wszyscy 
poeci, z przekonania lub mody sprzeciwiający się znakom prze-
stankowania, mimowoli stają się wyznawcami tej metody. 



Nas może tu zastanawiać problem, czy metoda wielości 
interpratacyj jest rozszerzeniem poetyckiej treści, oraz w jakich 
granicach może być dopuszczalna w liryce. 

Zagadnienie to wymaga podwójnego rozpatrywania — 
z punktu widzenia poety i czytelnika. Jeżeli oddzielimy się 
ścisłą przegrodą od czytelnika i staniemy oko w oko z poetą, 
musimy przyjąć tezę, że dla świadomego poety nie może być 
w jego utworze—dla niego samego — rozlicznych interpretacyj. 
Interpretacja jedyna, wyraźna, niewątpliwa musi być zasadą poe-
ty. Twierdząc tak, stawiamy poecie najwyższe wymagania. Poeta, 
który miałby wątpliwość interpretacyjną w stosunku do własne-
go wiersza, stwierdzałby, że napisał utwór niedoskonały, że 
z pierwotnego chaosu treści nie wydostał jeszcze tych nielicz-
nych, koniecznych wyrażeń, które mają oddać istotę (prawdę) 
jego myśli i wizyj. Tem bardziej poeta, który stawiałby jako cel 
otrzymanie dwuznacznej lub wieloznacznej treści, mijałby się 
poniekąd z samym sobą - miałby na myśli albo zaintrygowa-
nie czytelników, albo oddawałby się stosunkowo łatwej igraszce. 
Bo to przecież łatwizna — zestawić w jakim takim szyku kilka-
naście słów bez poczucia odpowiedzialności za związek treścio-
wy, — i kazać czytelnikowi w zakreślonych nibyto ramach sa-
memu być poetą i za autora odbyć pracę. Jeżeli powiem w tej 
chwili „ząb w kościele fiolety mrozi" — to nic nie powiedzia-
łem, w tych słowach niema dla mnie ani atomu poezji. Ale 
wiem, że kogo innego takie zestawienie może pobudzać do 
poetyckiego myślenia, do poszukiwania podwójnej wizji w sło-
wie „f iolety" . Poeta popełnia jednak zasadniczy błąd, jeżeli 
uważa swój wiersz za ćwiczenie dla czytelnika. 

Jeżeli chodzi o wielość interpretacyj z punktu widzenia 
poety, możnaby jednak dopuścić jeden co najwyżej wyjątek. Dla 
jakichś istotnie rozszczepionych wizyj, które mogą się wyjątko-
wo zdarzać. 

Jeżeli więc Przyboś napisał „czas pełznie w błękicie" , to 
musiał wiedzieć, czy chciał powiedzieć, że czas był żółwiem, 
czy inne sprawy miał na myśli... Jeżeli zaś istotnie napisał 
poto, by czytelnik mógł odnieść wrażenie dwuznaczności , to 
układał rebusik, o co Przybosia nie mogę posądzać. 

Taksamo nie posądzam Czechowicza, że w przytoczonym 
przykładzie nie wiedział, o czem myśli i co wyraża. Ale po-
sądzam wielu poetów, unikających interpunkcji, że starali się 
zrzucić z siebie ciężar odpowiedzialności za sens. 

Wniosek zaś taki, że wielość interpretacji nie może być 
brana w rachubę u świadomego swej roli poety. 

Z punktu widzenia czytelnika możnaby te sprawy inaczej 



rozważać. Być może, są tacy odbiorcy, którzy życzą sobie po-
dobnej nieokreśloności w wierszu. Wartoby poznać zwierzenia 
tych czytelników, — tylko gdzie je znaleźć. Nie wierzę, by 
mogło być ich wielu. Byliby to chyba tylko poeci o jakiejś 
dziwacznie biernej umysłowości, którzy z podawanych wyrażeń 
tworzyliby sobie swoiste wizje i martwili się, co znaczy nprz. 
w wierszu Czechowicza „świeci chwila bez godziny". Przeciętny 
czytelnik, normalny poeta, każdy krytyk, ci wszyscy, którzy po-
trafią rekonstruować myśli poety, nie będą Czechowiczowi 
wdzięczni za opuszczenie kropek i przecinków. Poeta traci też 
w oczach czytelnika, jeżeli ten nie wie, co oznacza nprz. bez 
w cytowanym urywku: czy to gałązka bzu, z której opada rosa, 
czy zwykły przyimek, czy chwila-bez, czy metafora roślinna 
„bez godziny". J ako czytelnik chcę wiedzieć, co mi poeta po-
daje, potem dopiero mogę interpretować, — jako poeta sam 
sobie stworzę własne wizje bez pomocy podsuwanych mi słów. 

Wielość interpretacyj jest dla czytelnika utrudnieniem, 
zwłaszcza jeżeli jego odbiór ma być czynnością twórczą. 

A inna sprawa, że czasami, wieloznaczne wrażenie może 
być intrygujące. Mickiewiczowskie 44 wywołało niemało roz-
praw, oczywiście bezpłodnych. Kilku panów otrzymało z tej racji 
doktoraty, może nawet katedry uniwersyteckie. Ale poezja nie-
wiele na tem zyskała. 

STANISŁAW CZERNIK 

N O C 

Gdy noc jak wampir przypada do zmęczonej głowy 
I do serca — i ssie krew, i chce wyssać całą — 
Wtedy spokojnym ruchem — otwieram okno do połowy — 
(Jak pachną śniegi na górach!) — 

I widzę gwiazdy: jedną wielką, drugą małą. 

I wołam twarzy z kraju. Gdy przyjdą — odpycham. 
I tylko Twa jedyna twarz się serca czepi 
(Jak sierota rękawa) — 
Wtedy na Twoim liście głowę kładę. Wzdycham. 

I jest mi ciszej i lepiej. 

.JÓZEF MONDSCHEIN 
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L A T A C H Ł O P I Ę C E 

(Fragment z poematu: „ZWYKŁA DROGA") 

Fale mocy oplotły me chłopięce lata 
deszczem wiosennym i szalonym, 
nim ruszyły ze światem w zatarg 
i opadły zranione. 

N a grzbietach niespokojnych porywów 
kołysały się myśli jak żagle, 
zmierzchy naszeptywały sprzeciwy 
i bunty nagłe. 

Jakże pomóc chłopcu, któremu inaczej wszystko się układa, 
któremu innym kształtem ziemia wsnuwa się pod powieki? 
A każdy świt blady 
i blask rzeki, 
jak pierwszy dzień listopada 
prowadzi serce w zaświaty dalekie. 

Gmatwał się ślad dni i siecie zmartwień 
osnuły wnet rodzinny dom, 
ale w polu była grusza bratnia, 
ale był serdeczny klon. 

Słowa bliźnich nasypywały złych ości 
w myśli i czyny chłopca. 
Wszystko stawało się obce. 

A przecież jakże daleko było się od siebie, 
od siebie złego i niesfornego, 
wśród traw wysokich i mięty 
na łące pod niebem 
samemu z pragnieniem niepojętem. 

Codzienność odpadała od duszy, 
jak łupina orzecha lub strąka. 
Naplątywały pasma nowych wzruszeń 
brzęki pszczół i bąków. 

Bujałem jak olcha nad potokiem 
szumny i rozwichrzony i jak krzak leszczyny, 
wsłuchany w oddech głęboki 
jesieni i zimy. 

Nad namiotem cegielni przelatywały wiosny 
z łomotem wichrów i burz. 
Płakałem z niemi i jak w dniach radosnych, 
jak słońce-m wgórę rósł . 

ANTONI MADEJ 
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D O P R Z Y J A C I Ó Ł 

minęło szereg lat 
cień nam na drogę padł 
opadły ręce 
wszystko przed nami jeszcze tak daleko 
za każdym krokiem czuje się zmęczenie 
kiedyż nareszcie popłyniem tą rzeką 
która daje zapomnienie 

ci co szli z nami zostali wtyle 
niewielu już przed nami 
nam pociągi skandują minione chwile 
huczą motory pieśnią upojenia 
a nasze spojrzenia 
wciąż za gwiazdami 

szklana taf la zdarzeń rozbija się o czoła 
sejsmografy notują drżenie wśród czerni 
stamtąd nikt nie woła 
a my wciąż wierni 

winem złotawem szklanką czystej wódki otumaniamy głowy 
przerzucamy myśli na inne platformy 
tworzymy nową treść nowe formy 
siły mierzymy na zamiary 
mamy wytknięte cele 
a wciąż ścigają nas przeszłości mary 
i wciąż nas tak mało przyjaciele 

i nic się więcej stać nic może 
prócz tego co się stało 
innym to starczy 
nam wciąż za mało 

palcami anten przebiegamy nieba klawjaturę 
szukamy w głębi ziemi z różdżką w dłoni 
w morzach zanurzamy stalowe łodzie 
hukiem motorów płoszymy chmury 
mamy miljony stalowych koni 
i wszystko na przeszkodzie 
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nocą siedzimy wśród stuku maszyn 
piszemy książki i gazety 
a kiedy wyjdziem na ulicę 
widzimy że zamknięte jeszcze okiennice 
i wciąż daleko do mety 

ścieżki nasze po których kroczym 
zarosły chwastem 
ciągle mamy utkwione oczy 
w szlak ponad miastem 
życie młotami czoła nam gniecie 
na twarze rzuca zasłony 
my wciąż czekamy aż nas oświeci 
głos z tamtej strony 

KONRAD BIELSKI 

P O Ż E G N A N I E 

Stopem słońca gładziły wichry 
twą twarz na bronz. 
Włosom, włosom 
zapach surowej ziemi. 
O c z o m tęsknota, 
rodząca niewidomego Boga, 
który poomacku szuka 
człowieka. 

(Ptak przestrzelony w locie umiera nie kwiląc, 
powój zatacza się w rowie 
pijany chwilą.) 

Jakżeż spokojnie odejść, kiedy 
się nic po nas nie zmienia: 
jest jak zawsze, 
jak wtedy, 
i każdego dnia, 
i dziś. 
S toisz zawinięta w uśmiech, 
żal obciąża powieki smutkiem. 
Jest wieczór — niedługo uśniesz 
i bezwładnie złożysz malutkie 
ręce 
na płótnie. 

WITOLD K A S P E R S K I 
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D Ł O N I E W O B Ł O K A C H 

(Fragment z poematu) 

Malutki czego szukasz palcami w izbie pod ulewą gwiazd snując 
[cieniutkie nitki z krwi: 

skąd te oczy: wysnuty atlas wiejący we mnie 
pod żebrami prawie kępami zgarnąć lęk rozwijany dotąd w oczach: 
kto uniósł tułów aż w drzwiach w odkrojony ranek 
sienią w puch w pianę. 
Nad olchami w które brzeziny wylały ode mnie trzymając trzymając się 

[powietrza 
na chwilę rozpryskałem stopy. 

Kto jesteś ty na promieniach idący: 
i 
zielone struny wiatru 

do moich palców 
widzisz: strząśnij z włosów gwiazdy: 
za dużo mam dłoni. 

Chałupa zalana dłońmi dłońmi dymiła 
czego chcecie oczy od wierzb dmuchających niebo do okien: 
do piersi szumu nie przytulę: 
od żeber do powały kłęby jedwabiu: piersi w zgrzebnej koszuli. 

Dlaczego górą obłoki unosząc jak wiatr odpływasz ode mnie w oboje do 
[grabin: 

oboje wtuliły w trawę: pełną garść z oczami rzuciłem pod niebo, 
gdzie tyle dłoni razem z tobą zapalało gwiazdy — 
oczy snuły krew po drzewach oczy leciały z obłoków strząsane z drzew 

[długo łykałem jak dławiące wiśnie. 

Poco rozrzucam palce w zieleni gdy oczy wiatr wtulają: 
w jedwabiach dłonie gdzieś daleko odchodzą że trudno później zebrać. 

Między bukami rozłożyłem drżące kolana 
matka mówiła, że Bóg jest za chmurami — 
to może to, że w uszach poezję kołyszą i głowa jak obłok uleciała 

[z wrzawą gałęzi: 
konary szum przelewają w fagoty—zatrzymać rękami na chwilę muzykę 

[przy skroniach: 
wypłynie dołem wioska — 
za krowami niosłem las w waltorniach cicho przy uszach na pański ugór. 

Jasiek od Baśki rozgarniając w życie horyzont na Hance leży: 
wargi rzucili w obłoki ciężkie jak śliwy — w obłokach rozwinęli dłonie 
że śmiech rozprysnął: w srebrne źdźbła. 
Dziewczynom pola weszły między kolana — 
obok pszenicom ciężko dźwigać dym z moich oczu, 
a J a s i ek Gradziej na chabinie Wikcie złoto zaniósł pod drgającą 

[sukienkę 
i niebo jak puch 
nawet z fartuch." motyle trzepotem wyżej które dla mnie za trudno 

[chwycić 
dłonie bez motyli zostawiwszy w wyce po raz pierwszy wypiłem z nieba 

[smutek: 
nie miałem dziewczynki 

frunąłem w trzeci horyzont. 
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Znowu zaryty w zieleni dłoniami noc odpycham od oczu 
a gdy czołgałem się jak kret ręce objęły graby: 
razem z łykiem zdarłem oboje wyjące jak głowa 
wtedy dłonie dwie wstęgi krwi 
tamten horyzont dusił piersi jak smutek: nagle niebo zwinąłem w garści 
i horyzont jak miazgę rozlepiłem w trawie. 
Potem pod pachy wjechał drugi horyzont ostro kwitnąc: 
podniosłem się z trawy: niebo rozdarte i krew. 

Ojciec pokazując pięścią na d.vór 
nawet niebo za oknem rozlało w drzewa jak krew 
długo coś szeptał matce 
potem konie wyparskały w świcie drogę: 
matka rzuciła za mną dłonie i płacz. 
Od dworu wyszedł dziedzic: do mias ta? 
Ojciec skrycie chował mi pod żebra nabitą wieś 
skoczyłem ramieniem w niebo: 
nie mogłem nie mogłem zabrać oczu. 

Płatków niemy kołowrót. Biel ze wszystkich stron. 
Niech kryształy zimowe tnie siwosza galop. 
Ku świerkom ośnieżonym, ku jodłowym pniom, 
by przez chwilę zapomnieć o monarszej chwale. 

J a k a ż rozkosz zostawić koronę i sceptr, 
łykać mroźne powietrze i śnieg pieścić dłonią! 

i radosna przygoda na drodze — Antonio! 

Szczęście piersi rozsadza. J akżeż serce zdzierży! 
A to tylko jest izba. Drew płonących trzask. 
A to noc południowa w północnej oberży 
i oczu ukochanych fosforyczny blask. 

Nagle prosty i ł;.twy stał s ię świata ogrom 
i życie zajaśniało, odarte z czczych łusk: 
pić słońce, które cieknie sokiem tych winogron, 
pić miłość, która płynie nurtem twoich ust. 

I cisnąć precz koronę jak zbyteczną rzecz, 
co nazbyt cięży skroniom i utrudzą głowę. 
Antonio, miły chłopcze, odrzuć również miecz, 
powierzym naszą radość Wyspie Księżycowej. 

Ach, kruche ludzkie szczęście i wątłe jak nić! 
Wystarczy tylko jedno pchnięcie ostrej szpady, 
i serce usiłujące już przestało bić, 
i rysy miłowane ścięte w profil blady. 

A żagle naglą okręt, chcą na fal głębinę. 
Na niebie k i j ż y c za i.;! j ak stężała łza. 
Antonio, zamiast z żywym, z tobą martwym płynę. 
Miłość nad ń >iierć silniejsza, mocniejsza od zła. 

J Ó Z E F SROGA 

K R Ó L O W A K R Y S T Y N A 

KAZIMIERZ A N D R Z E J JAWORSKI 
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K R O N I K A U K R A I Ń S K A 

W Nr 7 „KAMENY" SYGNALIZOWALIŚMY powstanie we Lwowie 
dwutygodnika, poświęconego literaturze, sztuce, nauce i życiu społecz-
nemu p. t. „Nazustricz". Obecnie po ukazaniu się 21 numerów tego po-
żytecznego pisma możemy z radością stwierdzić jego stale idącą w wyż 
linję rozwojową. Poezja, proza literacka, krytyka, malarstwo, rzeźba, mu-
zyka, teatr, kino, nauka, folklor — wszystko podane w ciekawej, przy-
stępnej, lecz nie popularnej formie— znajduje szerokie uwzględnienie na 
łamach „Nazustricz". Dwutygodnik nie ogranicza się tylko do życia 
ukraińskiego, informując również czytelnika o ważniejszych sprawach 
literatury i sztuki zachodniej (Hamsun, Joyce, hr. de Noailles, Dąbrowska 
i in.) i zamieszczając przekłady z utworów pisarzy obcych. Z poetów, 
drukujących w ,,Nazustricz", wyróżniają się coraz bardziej interesujący 
Św. Hordynśkyj (którego zbiorek „Barwy i l inje" odznaczyło w ubiegłym 
roku T-wo Literatów i Dziennikarzy im. 1. Franka 1 oraz I .Kosacz („Marja 
Baszkircewa"). Szkoda tylko, że pismo za mało informuje czytelnika 
o rozwoju literatury na Ukrainie sowieckiej. Przydałyby się częstsze 
przedruki wierszy tamtejszych poetów (narazie jest Bażan). Wartość 
„Nazustricz" podnoszą liczne ilustracje. 

KWARTALNIK „MY" przekształcił się w pismo nieperjodyczne 
(książka wiosenna nie ukazała się). Nr 3 (lato) zapoczątkowuje pełen 
złośliwej ironji persyflażowy wstęp do czytelnika, wyjaśniający nam 
przyczynę tej zmiany. Nadawałby się doskonale i do naszej „Kameny" . 
Książkę trzecią „My" cechuje równie wysoki poziom, jak dwie poprzed-
nie. Prozę literacką reprezentuje historyczny fragment Jur j a Kosacza 
„Wieczór u Rozumowskiego", nowela Kryżaniwśkiego „Oczy w trumnie" 
(bezwzględnie utalentowany pisarz, ale irytujący swą manierą kokieto-
wania czytelnika i prowokowania krytyków) i nowela hiszpańska Ramo-
na Pereza de Aiala—„Upadek domu Limones" (La Caida de los Limones) 
w przekładzie J . Dubyćkiego. W dziale poezyj występują Jarosław Jaryj-
Dryhynycz, achmatowyzująca Nat. Liwyćka-Chołodna, Sw. Hordynśkyj 
(świetny wiersz „Do poetów polskich"), J . Kosacz i P. Valery w tłuma-
czeniu Liwyćkiej-Chołodnej. Książkę uzupełniają „Fragmenty z dziennika" 
Św. Dołęgi, „Wrażenia i spotkania" Hliba Łazarewśkiego (niezmiernie 
ciekawe wspomnienia z r. 1920, 21, 24 i 27 — atmosfera ówczesnego 
Kijowa, sylwetki poetów Sosiury, Chwylowego i in.) i interesujący, dla 
polskiego czytelnika zwłaszcza, wnikliwy szkic M. Rudnyćkiego o Stani-
sławie Brzozowskim. Numer zamykają recenzje i drzeworyt P. Chołod-
nego. Ze wszystkich znanych nam wydawnictw ukraińskich "My" bez-
sprzecznie stoi pod względem artystycznym najwyżej. 

„DAŻBOH", miesięcznik młodzieży literackiej, uległ ostatnio meta-
morfozie. Począwszy od 7 redakcję objął Bohdan Antonycz. Zeszyt 7-y 
przynosi m. in. przekłady z poezji polskiej (Staff, Wierzyński, Słobodnik, 
Pawlikowska) pióra B. Krawćiwa oraz charakterystyczny dokument — 
„wiernopoddańczą" odezwę Pierwszego Wszechukraińskiego Zjazdu Pisa-
rzy Sowieckich. Wstęp do Nr 8, zapowiadający jego „górską" treść, kończy 
się patetycznie: „góry mówią, góry tworzą, góry żyją", a tu tymczasem 
całą góralszczyznę reprezentują „ E l e g j a " Antonycza i dwie nowele Tka-
czuka i Jendyka. Prawda, są jeszcze cytaty z E. Romera i Guido Lamera 
oraz zupełnie zbyteczny fragment z wiersza J . Zagórskiego (a przecież 
znalazłoby się coś odpowiedniego choćby u Iwaszkiewicza). Tak to pięk-
ne zamierzenie w wykonaniu zostało wykoszlawione. Podkreślić należy 
obecną dbałość „Dażboha" o wygląd zewnętrzny: ładny układ graficzny 
(tylko poco to "bicie po palcach" i inne zawołania na nieekonomicznym 
marginesie Nr 7 ? ) , liczne reprodukcje prac M. Andrejenki w Nr 8, gu-
stowna układka. Gdybyż jeszcze lepszy papier ! 

O „WISTNYKU" nie możemy, niestety, nie napisać, gdyż pan doktór 
Doncow odesłał nam „Kamenę" , nie życząc sobie wymiany egzemplarzy 
z jakiemś polskiem i antyfaszystowsko nastrojonem, prowinejonalnem 
pismem literackiem. 

BARWY I LINJE Światosława Hordyńśkiego to zbiorek wierszy 
zewszechmiar zasługujący na uwagę. Zarówno tematy urbanistyczne (Paryż), 
jak i pejzaże górskie kreślone są pewną ręką świadomego swych celów 
artysty. — kaj — 



P O E Z J A U K R A I Ń S K A W S P O L S Z C Z E N I U 

„ S T W O R Z E N I E Ś W I A T A " 

I 

Na początku nie było niczego — 
tylko siła 

ruch! 

Na początku miast oka bożego 
ogniste skrzydła, 

a ponad wszystkiem duch.. 

I wzniósł ogień swe palące dłonie: 
burze zagrzmiały! 

i chce myśleć mgła. 

I umilkły chóry czerwone. 
I wstały skały. 

I ocean trwa... 

Dzień pierwszy 

II 

J u ż zasnął wieczór siny. 
Zasnęła Ewa — cicho. 

I śpią już s tada — noc. 

Z szałasu wyszedł Adam 
i stanął przed jaskinią: 

rozniecił ogień — młot. 

Rozgwieździły się gwiazdy. 
Ewa budzi się — cicho. 

Żelazo dźwięczy? — noc. 

Podeszła: — ś p i j ! — nie słyszy. 
I myśli Adam, myśli. 

A obok niego — pług-

Dzień drugi. 

III 

Zaprzęgli nędzę i gołotę 
kapital iście do roboty, 

a ten jak król wygniata tron. 

„ J a tu nadole, wgórze On. 
Więc i.i ars z do fabryk, do kopalni 

by, dziady, dla mnie zbierać plon!" 

Krzyknęła nędza: bardzo żal nam, 
bo nie depesza powitalna, 

lecz kula w Jeb, byś od niej padł! 

Na ostrzu pik wawrzynu wianki ! 
Przez wszystek świat — 

Marsyljanka! 

Dzień przedostatni. 
PAWEŁ T Y C Z Y N A 

N A P R Z E D M I E Ś C I U 

Noc deszczowa. Ale trzeba iść, 
podnieść kołnierz i kulić się w palcie. 
Kasztanowy złocący się liść 
głosi jesień na mokrym asfalcie. 

Nawał myśli nagle na mnie spadł, 
naprzykrzają się zwrotki z poetów, 
jak w kieszeniach noszone od lat 
tramwajowe pomięte bilety. 

Z poza desek, które w rogu tkwią, 
jak w ponurym dramacie na scenie 
ktoś wychodzi, ktoś krzyczy: Allons! 
potem w bramy ukrywa się cieniu. 

Tylko wicher łopoce. I z chmur 
kapią krople na lśniące szkła witryn. 
Oto plakat oddarty i mur, 
na afiszu Marlena Ditrich. 

Gdzieś wysoko przebiegło metro, 
przedudniły ostatnie wagony 
i samotny znów dźwięczy mój krok 
w tę jesienną szarugę wpleciony. 

SWIATOSŁAW HORDYŃSKYJ 

K O Ń C Z Ą C 

Co rok, co dzień się staję prostszy 
i bardziej trzeźwy już mam wzrok. 
Niech tylko skreślę pióra ostrzem, 
com widział, patrząc w burzy mrok. 

Niech tylko echem nędznych liter 
potomkom swym przekażę wieść, 
że już ostatni trąbił wicher, 
sk łada jąc dniom idącym cześć. 

Więc pomóż tylko mi nakreślić 
oblicze straszne owych lat 
i sen dzisiejszej doby wskrzesić, 
wyroki wieszcze—w przyszłość szlak. 

A potem tak: niech ciszy maska 
marmurem skuje martwą skroń 
i niech na wieki mię pogłaska 
ostatnia z pociech — śmierci dłoń. 

E U G E N J U S Z MAŁANIUK 

* * * 

Lubil iśmy jak zwierząt stado 
błękitne dale chłodnych wód 
i chyżą wolność chmurek bladych 
i w ludnych miastach wilczy chód. 

Dziś jak zwierzęta klatki mierzym 
i nieraz nogom brak już sił: 
wciąż cztery kroki, kroki cztery 
naprzód i wtył... naprzód i wtył. 

BOHDAN KRAWCIW 



K A M E N A 

K A Z I M I E R Z A A N D R Z E J A J A W O R S K I E G O 

* 
* * 

W pokoju laur różowym zakwitł kwiatem, 
i migdałowa kusi serce woń. 

I znowu, znowu myśli me skrzydlate 
w kra j lecą obcy na lazuru toń. 

Niejeden kwiat tam jeszcze piękniej płonie, 
i tak upaja winnych jagód sok, 
i głębsze jeszcze tam rozkoszne wonie 
doliną płyną przez wieczorny mrok. 

A przy mnie ty. Wśród rozkwiniętych pęków 
w milczeniu znaczysz swój na ścieżce ś lad 
i, zachwycona, trzymasz w drżącym ręku 
nieznanych laurów nieznajomy kwiat. 

M A K S Y M R Y L Ś K Y J 

N O C 

Nie chcę już więcej pisać wierszy, układać jambów i trochei. 
Czy wyrzeźbione w słów mosiądzu potrzebne komu me sonety 
dziś, gdy zarówno dumne szczyty, jak piękne walą się ideje, 
gdy nie poeci i nie mędrcy dyktują prawdę, lecz bagnety. 

A jednak bywa noc pogodna, gdy miesiąc srebrem zlewa sady 
i niby mocne wonne wino słodyczy ciszą cię napawa. 
U kogo wówczas w takie j chwili masz, młody, szukać słów porady, 
wsłuchany w kołys drzew gwarzących i w to, co do snu szepcze t rawa? 

J a k czuła matka ci na czole położy dłoń swą noc błękitna 
i pełen szczęścia już przebaczysz najgorsze krzywdy i odnowa 
poczujesz w piersi serce młode, a myśli kwieciem ci zakwitną 
i same w wiersze się ułożą codzienne najzwyklejsze słowa. 

B O H D A N J. A N T O N Y C Z 

P A U Z A 

Sam jestem. 
Lecz czy sam?. . 

(Tylko cienie i blade majaki...) 
Z za drzwi gdzieś nagły — skrzyp 
:czuję, dziś mię odwiedzi gość jakiś... 

Więc czekam. — 
Nikogo. 

Znów 
słyszę stuka ktoś w moje podwoje... 
— Zdjął lęk mię. 

Zdjął lęk mię i strach — 
...Któż to? Boję się, boję... 

A serce — 
rozdzwoniony dzwon — 

:Na trwogę! — 
...I słyszę i słyszę, jak ktoś 
Niemy stanął na progu... 

JAROSŁAW J A R Y J 

Z E W 

Wyzwólmy się z niemocy turm 
i zbierzmy wszystkie siły, 
by skrzydła wwyż wznosiły. 
Zadźwięczy psalm zwycięskich surm. 

Ofiarny ogniem buchnie stos, 
wspólnotę jedną myśli 
swobodny duch nakreśl i — 
Do Złotych Wrót ! Hej, wszyscy — 

[wołani w głos. 

BOHDAN KABARIWŚKYJ 



K A M E N A 

Z P O E Z J I N I E M I E C K I E J 

G D Z I E ? 

Gdzież mnie kiedyś w grób położą, 
Znużonego wędrówkami ? 
Pod pa lmami na południu, 
Czy nad Renem pod l i p a m i ? 

Czy w pustkowiu bezczłowieczem 
Obca ręka mnie pogrzebie ? 
Może spocznę w złotym p i a s k u 
Nad niebieskim morza brzegiem ? 

Zawsze będzie jak ba ldachim 
B o s k i e niebo s ię kołysać 
1 jak l ampy nad wezgłowiem 
Będą nocą gwiazdy zwisać. 

H E N K Y K HEINE 
przełożył Leopold Lew 

N A U K A 

Śpiochów dudnieniem bębna budź 
I mark ie tankę całuj , 

Ręce w rytmicznym huku trudź, 
A warg — nie żałuj . 

Nie l ęka j s ię i w bęben bij, 
P o b u d k ę grzmij j ak z dzia ła , 
Bębniąc w marszu naprzód rżnij — 
Oto jest wiedza cała . 

Oto heglowskich myśl i sens , 
Cel ks iążek nieśmierte lny, 
Wiem, bo zwiedziłem ś w i a t a kęs 
I dobosz ze mnie dzielny. 

; H E N R Y K H E I N E 
i przełoży! Leopold Lewin, 

P I Ę K N E D N I C Z E R W C A 

Północ, szemrzą wirydarze, 
Szept miłosny, młody nów. 
Dźwięk ostatni rozemdleje , 
Wszystko usnąć musi znów — 

Za rzeką, za mroczną, s łowik zawodzi . 
Zieleń w słońcu, róży k lomby, 
B ia łe b laski , s trugi śp iew, 
Porankowy s p o k ó j rośny 
Okapuje krople z drzew — 

Za rzeką , za mroczną, s łowik zawodzi . 
W dal gościńce, tuman mgl i s ty 
K o l a s strojnych bosych s tóp , 
Wieniec chwały , trumien orszak 
W pusty s ię przewala grób — 

Za rzeką, za mroczną, s łowik zawodzi . 
Zwolna wieczór zmierzcha szaro, 
Łagodn ie j e s rogość pól, 
Serce spokó j odna jdu je 
I dziecięcy, dawny ból — 

Za rzeką, za mroczną, s łowik zawodzi . 
D E T L E V VON LILIENCRON 

przełożył Stefan Napierski 

S R E B R N A B A J K A 

Jak zwiewne nici pa jęcze 
Ks iężyc rozwiesza wśród drzew blasków tęczę, 
Wszystko srebrząc: i drzewa, i grządki , i dróżki, 

I kwiaty na ga łązkach jak dzwoneczki wróżki. 
Poś rodku s rebrem dzwoni pieśń skrzydla ta , 
Taka p iękna jak cała ks iężyca poświa ta . 
Ci-pit. — J a k t o kołysze s ię bez ! 
To w b la sków srebrnych kres 
Słowik u l a t a . 

G U S T A V F A L K E 
przełożył Zenon Waśniewski 



P O E Z J I N I E M I E C K I E J 

* * 
* 

Gdyby umie dotknął śnieg, może s t r za skane 
byłoby serce moje, zabrzmiałaby harfa . 
Ale wesoły jest świat , ach, a ja 
spoczywam, pod l śniącą p le j adą Oriona. 
Mój dniu, mój dniu szepcesz mi do ucha, 
z ciemnych oczu bóstwa, 
że przecież noc jest , że spoczywać muszę. 
Ach, przez przestronną noc wzrasta ma harfa 
i huczy z piers i mych w stężałych s trunach 
i ku s tropowi drga, 
i skrami pryska na śc iemniałe morza, 
i na wybrzeżu stoi... śn iąc .. 

Więc podejdź, synu, mały synku, dotkni j 
czutym pa luszk iem smętne j har fy ojca. 
Spłodzony we śnie , za s i ądź u tej har fy świa ta 
pod l śniącą p le j adą Oriona. 
Ty, wartowniku drobny, ciebie kocha 
har fa , świa te łko pod na jwiększem drzewem. 
Aż dzień nadejdzie ! nowo morze! płomień! 
Aż zabrzmi róg twój na wiecznem wybrzeżu! 
Aż dźwignie się twój ojciec i za śp iewa 
har fa świa ta ! 

Synu mój, którego we łzach, we łzach całuję — 
g łęboka jest noc i da leki dzień i płaczę. 

A L F R E D MOMBERT 
przełożył Stefan Napier sk i 

S T R U M I E Ń 

Suniesz jak czas melodyjny, aż czasem prąd mnie oddal i . 
Widmowe śp i ą moje dłonie, rozrzucone na płask , 
A dusza rośnie w otchłanie, cieniem s p ł y w a po fal i , 
Nies ie się, sączy, — i oto w strugi przemienia s ię blask. 
Piaskiem szarawym przemyka, s rebrne topiele muska , 
L e k k o s ię chwieje g łębiną , wznosząc przeżroczość p ian , 
Wybrzeża, co w nią wg ląda j ą , w zwarte ca łu ją ją us ta , 

I nie wie, czy to w niej widnej mi jany odbija się łan. 

We mnie olchy z z ie loną twarzą 
Ku wichurom strzępią włosy, 
Bydlę ta na łęgach się parzą , 
Ptaki gna ją przez pokosy , 
A nad ł ąką zrudziałą o wczesnej jes ieni 
Dygoce wysokość przestrzeni. 

Ryby, szczury wodne, trytony 
Mącą ją f a lu j ącym snem — 
I tak szumię przez ciepłe wygony, 

I że jes tem, prawie już wiem. 
O, j ak mierzę, nie mierząc, poloty gołębi . 
Głęboko lot po ły ska , j ak wysoko drży! 
Wszystko jest wiarą ku prądom głębi 
Czystą i s i lną , a ja jestem ty. 
Wreszcie s ię we mnie chmurna g łębina 

Dźwignie j ak wieżą, uwieńczy skroń. 
Przeczuwam, wieczność się rozpoczyna: 
Ma sol i posmak i wiatru woń. 

OSKAR L O E R K E 
przełożył Stefan Napierski 



Z P O E Z J I N I E M I E C K I E J 

L A T O 

Nad wieczór milknie skarga 
kukułki wśród drzew, 
niżej chyli s ię łan — 
czerwony mech. 

1 czarna burza drga 
ponad wzgórzami, 
s t a ra p io senka świerszczy 
milknie wśród pól. 

Wyżej wznosi s ię l iść 
drzew kasztanowych, 
s łyszę na schodach s z u m , 
szelest twych szat. 

Cisza z a p a l a świecę 
w mroku pokoju, 
czyjaś srebrzysta dłoń 
zagas i ją . 

Cicha, bezgwiezdna noc. 
GEORG T R A K L 

przełoży) Paweł Hertz 

A M E N 

P O D O F I C E R O W I U M I E R A -
J Ą C E M U W G A L I C Y J S K I M 

L A Z A R E C I E 

Mała s iostra Irena 
czuwa przy chorych; 
lila kwiaty spada ły 
w czółna wieczoru 

Rosną trumny! Burza! 
Do szeregu! Bębny . Zaraza . 
Oficer z wieży grobów 
mamrocze s łowa rozkazu. 

Poza górami — drogowskaz . 
Kierunek: Lwów. Świeci radość . 
Automobi le j adą . 
Barak i we krwi s ię krwawią . 

Zbrakło doktorom narkozy; 
obie nogi obcięte. 
Mała s iostra Roza 
Łagodzi śmierć wśród cierpień. 

T R A K L W A L T E R H A S E N C L E V E R 
eł Hertz przełożył Paweł Hertz 

G D Y N O C N Ą U P R A W I A M 
JAZDĘ. . . 

Zgnil izna owiewa zmurszały pokój; 
cienie na żółtych śc ianach, w ciemnem 

[lustrze 
sk l ep i a s ię naszych dłoni kośc iana 

[melanchol ja . 

Bronzowe perły p łyną skroś 

[obumarłych palcy. 

W ciszy otwiera anioł n iebieskie oczy 

wieczór też jest niebieski . 
Godzina nasze j śmierci-cień Azraela , 
cień, co padł na rdzawy ogród. 

GEORG T R A K L 
przełożył Paweł Hertz 

J e s t e m gwiazdą—jak inne gwiazdy. 
Gdy nocną u p r a w i a m jazdę, 
Wśród rozpromienionej ciszy, 
Złoci bracia mi towarzyszą . 

J e d n a gwiazda drugie j donosi , 
K ę d y pędzi s topa mej osi. 
Wnet śp ieszy wślad za mną gwiazd 

[krocie, 
Po niebios błyszczącej pozłocie. 

Gdy płynę po j a snym lazurze, 
J e s t e m l ekka , j ak p ła tek róży. 
Skrząc, śmie jąc s ię , c iesząc s ię 

[z jazdy. 
J e s t e m gwiazdą—jak inne gwiazdy , 

K L A B U N D 
przełożył Izydor Berman 

D O S I O S T R Y 

Dokąd pójdziesz, będzie jesień i wieczór. 
Niebieski gąszcz pod drzewami brzmi, 
s t a w samotny pod wieczór. 

Lot ptaków cicho brzmi, 
z a d u m a nad łukiem twych oczu, 

twój cichy śpiew brzmi. 
Róg twe powieki zamroczył, 
gwiazdy nocą czoło twe otoczą. 

GEORG T R A K L 
przełożył Paweł Hertz 



K A M E N A 

Z A W S Z E T O S A M O 

N o w e l a 

A było to tak. A może jeszcze inaczej. J edno nie ulegało 
wątpliwości: sobotni wieczór pachniał niedzielą. Siny wiatr od-
dychał spoczynkiem, gwizdał radością wytchnienia. Skończone! 
Ostatni pocałunek kielnią, ostatnie muśnięcie. Już! 

— Krzepcie sieee! 
Powstał rejwach, zamieszanie. Chcą uciekać ? Bez wieczerzy? 

Ani mowy. 
— Hej, stary! A weźże ich do izby. Pilnuj. Zarazicku miski 

wykładam. Maryś, lećno jeszcze do...o Józka się nie turbuj. 
Niech se pokrzyczy. Nic mu się nie stanie. Ino przywiąz moc-
niej kołyskę, żeby nie wypadł. Maryś! com to rzyc miała... Franek, 
Witek—nie śpasujcie! Gdzież to wam się tak śpieszy? Bez wie-
czerzy? Nie róbcież mi na despekt. Jędrzej , oblicz że się z nimi 
za robotę, ja tymczasem... 

Murarzom nie łatwo się było wydostać. Nawet po wie-
czerzy i obrachunku. Zlecieli się sąsiedzi , zaczęli oglądać nowy 
piec, przychwalać majstrom co niemiara. Oryginalny gzyms 
wzbudzał szczególny zachwyt. Czegoś podobnego nikt jeszcze 
nie widział. 

— Nima co pedzieć. Majstry z was akuratne. 
Na jmocnie j chwalił T o m e k z Zadziela. Oczu od piecka 

nie mógł oderwać. Nagle czapkę z głowy zerwał, o ziemię 
grzmotnął, w ręce splunął, potarł. 

— Niek się dzieje co chce, po zbiórkach u mnie taki po-
stawicie! 

I odrazu zabrał się do ugody z majstrami. Wspomniawszy 
na babę, trochę zmiękł. Lecz nie na długo. Wiadomo, będzie 
swarzyła jakiś czas. Najgorsze, że będzie miała rację. Budynki 
stare, o budowacce za parę roków trza pomyśleć, nie o piecach. 
C o tam. Pomruczy baba i przestanie. A co przy takim piecku 
chałupa odmłodnieje , to odmłodnie je . Wszędzie się odmieni. 

— Zgoda czy nie? 
Aby sobie Franka prędzej skaptować, zaczął mu zachwalać 

kropielnicę w kościele, św. Michała na słupie przed cmentarzem 
i inne amatorskie rzeźby, które Franek z zamiłowaniem wyko-
nywał, gdy mu tyłko co czasu od mularki zostało. 

- Ej, masz ty głowę, masz! T e róże na kropielnicy, kieby 
je kto z ogródka plebańskiego przyniósł. Abo ten anioł z na-
grobka Kundy z Dołków.. . Niktby nie pedział inaczej, ino że 
żywy. Wnetby się człek bał dotknąć. 
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Franek został dłużej. Witka ledwie do wieczerzy utrzymali. 
Był dziwnie podniecony. Niewiele co chciał gadać, a tylko w 
okna spozierał, czy już bardzo późno, to znów na Franka, za-
zębiając się wzrokiem w jego twarz uśmiechniętą, zadowoloną. 
Nie o drobnostkę chodziło. W tej chwili było ważne: czy Franek 
pójdzie z nim przez Uplezie, czy odrazu w Gronie? Drżał z nie-
pokoju. Na szczęście zagadali go o rzeźbach, uderzyli w czułą 
strunę Franka. No, teraz to już napewno o wszystkiem zapomni 
i zostanie. Tak się stało. 

Przez Uplezie było znacznie dalej, niż przez Gronie . Lecz 
dla Witka istniała tylko jedna droga: ta dłuższa. Dla Franka 
również. Ten stan rzeczy martwił chłopaków i nieraz wypro-
wadzał ich z równowagi. Dwóch na jednej drodze? Ciasno. C o 
robić? Drogi nie chcą się rozejść. Nakrywają się. 

Szedł wolno. Przestało mu się śpieszyć. Był sam. Odpo-
wiedni czas na ułożenie myśli, pomierzwionych kilkudniowem 
towarzystwem Franka. D o niedawna kochał go, jak brata. Do-
póki nie zmiarkował, że najkrótsza droga Franka wiedzie także 
przez Uplezie. Łudził się jakiś czas, że przyjacielowi wystarczą 
do szczęścia kamienni aniołowie, kamienne róże, kamienne serca 
z krzyżem i kotwicą. Ze w przyjacielu będzie miał sprzymie- s 

rzeńca w każdej sprawie. Rychło spostrzegł straszliwą pomyłkę. 
Teraz trzeba myśleć o tem, aby ich drogi rozeszły się jak naj-
prędzej. 

Noc , nakryta gwiaździstym talerzem, nie przynosiła Witkowi 
ukojenia, ani żadnego trzeźwo sformułowanego planu działania. 
Tysiące świateł, tysiące cieni, tysiące myśli — a tylko jedna, 
lecz ogromem wszystko przerastająca — niepewność. 

Zbliżał się do Uplezia. Z brzegu czerniła się chata Marci-
na. Staromodna, bez komina. Jedyna we wsi. Tyle razy Witek 
wymawiał się, tłumaczył, że przecie komin wystawić to nie żadna 
sztuka, żadnego zachodu nie potrza, a jeśli o to chodzi, on się 
o wszystko postara. 

Lecz Marcin ani słyszeć nie chciał o żadnych przeróbkach 
w swej sadybie. Dymna chata według niego miała liczne zalety. 

— Wziąwszy na rozum, mojeśty Witku, jak taka chałupa 
dymem nasiąknie, lata przetrzyma, bo żaden robak jej się nie 
chyci. 

Szedł coraz wolniej, sycąc swój wzrok widokiem zagrody 
Marcinowej. Sprawiało mu to przyjemność. 

W oknach było już ciemno. Spią? Czy to już tak późno? 
Wyrzuca sobie, że dał się zatrzymać na wieczerzę. Napewno 
Marcinowa wyglądała, aby go zaprosić, zapytać o robotę. Przy-
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jemnie byłoby odpocząć . Nogi się jakoś uginają, jakby niewie-
dzieć jakie mile przeszedł. Gdyby nieco prędzej... 

Usiadł na progu. Nigdzie mu się teraz nie śpieszy. Miły 
bezwład go ogarnia. Oparł się o drzwi. Wtem... C ó ż to? Nie 
zamknięte? A może Ste fka umyślnie? 

W głowie mu zaszumiało, zakotłowało, zawrzało. Bez za-
stanowienia wszedł do sieni. Przypomniał sobie, jak mówiła, że 
sypia na strychu, bo w izbie latem zaduch wielki. Tak mówiła. 

Strych. N o oczywiście, że strych. Gdzieś tu musi być dra-
bina. Jest . Sama pod rękę wlazła. Czy też kołki skrzypią? 
Wcale nie. Ani pierwszy, ani ostatni. 

Otoczyła go ciemna jasność. Rozszalała hałaśliwa cisza. 
Bum-bum: — C o to? Nic. W piersi coś uderza. A może jeszcze 
komuś? Nie słvchać. 

Szelest. Pewnie gałęzie muskają dach. A może nie gałęzie? 
Może tam właśnie. 

Ruszył w tym kierunku. O jedno słowo chodzi. Jutro mo-
że być już za późno. 

Nagle.. . trzask pioruna i morze iskier u czoła. Z iskier 
buchnął żar ognia. Przepaść sturamienna. Wieczności dno ot-
warte. Przeraźliwy szum, zagłuszaj;;cv wszelkie istnienie. — — 

A potem owe tysiące ócz, klujących ciało Witka cieka-
wością, śmiechem, pytaniem. 

Jak to się stało? 
Żeby to wiedzieć: Zaraz... zaczyna już pojmować. Dymnik 

w powale był otwarty. Psiakrew: Nie o ból chodzi, w tej chwili 
nie czuje żadnego. Może złamał rękę, może wywichnął nogę — 
nie o to chodzi. Ale te piekące spojrzenia Marcinów, ich prze-
rażenie, krzyk: złodzieje: Potem drugi: Witek! Potem trzeci: 
Nieżywy! Potem zamęt, kołowacizna, chlust wody, żar ognia. 
Najgorsze -pe łna świadomość. 

— T o ty, Witku? Z mularki przez mój dach? A może 
chciałeś brać miarę na komin? Widzisz, pokarało cię: Potknąłeś 
się. 

Witek zaczął coś bełkotać, że go siły jakoś dziś opadły, 
że nijak nie chciało mu się wlec do swej chałupy... a że tu 
drzwi były niedowarte, wszedł jak do swoich, by przespać się 
na sianie. 

Oczywiście gazdom bardzo się to podobało, że uważał ich 
za swoich. Więc zaczęli mu wyrzucać to i owo. Przedewszy-
stkiem powinien ich obudzić, a nie błądzić poomacku. Nic że 
się okrutnie wystraszyli. O to fraski: Ale coby to było, gdyby 
se co uszkodził? Spaść przez powałę do izby — nie bagatela. 
Jest zatykanie, lecz ktoby się spodział... Ponieważ latem duszno-



ta panuje, niechby trochę przewietrzało, niechby przewiało. Sam 
se winien. Powinien się odezwać. Nawet nie spali jeszcze. Da-
liby mu pierzynę, a nawet mógłby się przespać w łóżku. Właś-
nie jest wolne, bo S te fka poszła z kompanją na odpust do 
Starego Miasta. Całkiem źle zrobił. Jakby nie wiedział, jak mu 
są tu wszyscy radzi. A tak tylko im kłopotu narobił, bo jeszcze 
niewiadomo, czy mu się co nie stało. 

Aby uniknąć dalszych biadań. Witek podziękował za 
wszelkie oznaki życzliwości, przeprosił za ambaras i mimo pro-
testów wyniósł się czem prędzej. 

Najdziwniejsze uczucia przewalały się w nim ciężkiemi 
skibami, kiedy wyciągał długie kroki po zroszonych ścieżkach. 
Na pustej platformie mózgu układały się jedne na drugich 
jakieś syczące obrazy, tworząc ruchomą bezkształtną masę. 

U „ krzyżowych dróg" natknął się na Franka. Więc wza-
jemne zdziwienie. 

Okazało się, że Franek odprowadzał S te fkę . Aż za rzekę, 
w równie plebańskie. O d kościoła pójdzie z kompanją do 
Starego Miasta. Spotkal i się przypadkiem w łęgu. Gdyby do-
wiedział się wcześniej o zamiarach Stefki , możeby się sam wy-
brał. 

— N o , i co? — zapytał Witek, aby tylko coś powiedzieć. 
Franek odpowiedział uśmiechem. Takim uśmiechem, który 

nawet w nocy jest widoczny. Który sam sobie oświetla drogę. 
— Więc to tak? 
— A tak: C o ma być inaczej? Po zbiórkach. 
Po zzbiórrrkaach: — zadudniało w powietrzu. Ciepłem 

falująca cisza odgrodziła idących. Aby ją czemś przerwać, rzu-
cił Witek obojętne pytanie, czy kompanja idzie z kapelą 
czy bez. 

W Ł A D Y S Ł A W D U N A R O W S K I 

N A J N O W S Z E K S I Ą Ż K I 
J . L O C Y : „ B A D A C Z E Ż Y C I A " — Warszawa — 1934 

Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa . 
S tosunkowo skąpą naszą literaturę naukową, wzbogaciło 

nowe cenne dzieło J . Locy'ego, przyswojone przez prof. J. Wil-
czyńskiego. Mam tu na myśli duży, ilustrowany tom, zatytuło-
wany „Badacze życia", stanowiący historję biologji , tej najcie-
kawszej z nauk, obracającej się dokoła zagadnień życia. 

Dzieło J . Locy'ego, rozważając zagadnienia biologiczne, 
stara się jednocześnie dać prosto i zwięźle przekrój badań nad 
tajnikami życia od lat najdawniejszych aż po czasy dzisiejsze. 
T o też zapoznawszy się już pokrótce z dziejami powstania 
biologji , wstępujemy z autorem w świat myśli ojca przyrodoznaw-
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stwa. Arystotelesa, ucznia Platona i wychowawcy Aleksandra 
Wielkiego, z pod którego pióra, mówi autor, wyszło blisko 
trzysta dziel, traktujących o fi lozofj i , metafizyce, ale już nade-
wszystko o przyrodzie, a następnie przez Plinjusza, „autora 37 
tomowej „Historj i naturalnej", Vesal jusza i Grewa, Hooke 'a , 
Linneusza i Muller:., dochodzimy do poznania idei ewolucji, 
ukoronowanej nazwiskiem K. Darwina. Wreszcie zapoznaje nas 
Locy z badaniami nad dziedzicznością Mendla i zamyka swe 
obszerne dzieło epokowem wykryciem protoplazmy. 

„Badacze życia" to nie jakaś nudna, sucha, naukowa, 
lecz interesująca, bardzo prosto napisana i pas jonująca lektura, 
która powinna znaleźć się w rękach każdego inteligenta, by 
pogłębiać tak u nas znikomą, mglistą i dziecinnie szczupłą wie-
dzę o życiu. Czyta sic to dzieło, jak doskonałą powieść. Liczne 
ilustracje podnoszą jeszcze wartość książki. 

Specjalną uwagę należy zwrócić nu rozdział, poświęcony 
badaniom i badaczom biologji w Polsce, napisany przez prof. 
Wilczyńskiego, pod którego kierunkiem dokonano umiejętnie 
przekładu dzieła. Książka zewsztchmiar ciekawa i pożyteczna, 
to też powinna znaleźć licznych czytelników, a wtedy dopiero 
spełni swą doniosłą rolę. 

BOY Ż E L E Ń S K I „ O B R A C H U N K I F R E D R O W S K I E " 
Warszawa—Gebethner i Wolff. 

Ukazała się na półkach księgarskich nowa książka autora 
„S łówek" i „Bronzowników", Tadeusza Żeleńskiego, poświęcona 
w całości nieśmiertelnemu Fredrze. 

Ce lem „Obrachunków Fredrowskich" jest pokazanie praw-
dziwego, nieobronzowanego Fredry, odartego z nimbu fałszywej 
legendy, wolnego od warstw tynku, nagromadzonego przez nie-
prawdopodobne praktyki polonistyczne, wielkiego komedjopi-
sarza, człowieka i twórcy. A uczynił to Boy, jak sam zwierza 
się przed czytelnikiem na początku książki, z konieczności we-
wnętrznej. „Długi czas Fredro był dla fnnie zjawiskiem prostem, 
jak coś, co się zna i kocha od dziecka" — pisze następnie w 
pierwszym rozdziale. Miłość ta i długoletnie oddychanie atmos-
ferą dzieł wielkiego komedjopisarza, stały się kluczem wyjścia 
dla Boya w „Obrachunkach" . 

Z wielką wnikliwością i intuicją próbuje autor rozwiązać 
przyczynę długoletniego milczenia twórcy „Ślubów panieńskich", 
by na tle świetnie podmalowanej epoki odtworzyć dzieje miłości 
komedjopisarza i zbliżywszy ową „kamienną o s o b ę " do czytel-
nika, raz poraź odkrywać przed nim małości i fałsze dotych-
czasowej fredrologji w myśl hasła: „nie fałszujcie nam Fredry!" 

J Ó Z E F NIKODEM KŁOSOWSKI 
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N O T Y 

„DŹWIGARY" nareszcie ujrzały światło dzienne. Poród był długi, 
ale odbył się szczęśliwie. J u ż sama nazwa nowonarodzonego wskazuje 
jego geneologję („Dźwig-nia" i „Źag-ary") . Bezpośrednio nowe pismo 
wywodzi się z ukatrupionych „Barykad" . „Miesięcznik, poświęcony spra-
wom polskiej kultury proletarjackiej" . Założenie zbyt ogólne w stosunku 
do jego zastosowania. Bo „Dźwigary", jak dotąd, są przedewszystkiem 
pismem literackiem a ściślej poetyckiem, opartem o system marksistowski, 
lecz co z uznaniem podkreślić należy, bynajmniej nie ortodoksyjnem. 

Nr 1 przedstawie się bardzo interesująco, choć niejedno można zarzucić. 
Więc najpierw plusy: pociągająca szata zewnętrzna, artystyczne wkładki 
Miklaszewskiego i Chomicza, wartościowe wiersze oryginalne (zwłaszcza 
„Do księdza Ch." Miłosza, pierwsza część „Śmierci Parysa" — oktawa! — 
Zagórskiego i „Generał Korniłow" Łobodowskiego), dobre przekłady po-
ezyj rosyjskich (świetny Błok! udatny Majakowskij i słabszy Lermontow: 
niewybaczalne „utracjuszostwo s i ł " w „Dumie") , zastanawiające wywody 
Strachockiego o problemie inteligencji, tłumaczenie pożytecznego artykułu 
Majakowskiego „Niezrozumialstwo w poezji*, przekonywające rozważania 
Mainskija "Wśród zdobyczy i nieporozumień" (jak dobrze się ten Ros-
janin orjentuje w polskiej poezji awangardowej ! ) , godne uwagi myśli 
Marienholza „Antynomje poezji współczesnej" i ciekawe recenzje J . Ło-
bodowskiego i Sz. Marienholza (? — złośliwi mówią tu o rozszczepieniu 
jaźni) „Na froncie poetyckim". Ale przejdźmy skolei do minusów. Po-
ważne przeoczenia (a może nie?) w korekcie: T E samoopanowanie 
(str. 67), OWE natężenie (str. 68) „nieprzekonywające przykłady" (str. 74), 
„nie przeszkodziła ocenić j ą " (str. 76), „nieda s ię" (str. 76), „wątpi w to" 
(str. 75), rusycyzm „temniemniej" (str. 33). Dziecinna fanfaronada w 
Pro domo sua: komentarze do „ Joanny d'Arc" Miklaszewskiego a zwła-
szcza do „Konspiratorów" Chomicza. Niesmaczny i po rosyjsku napisany 
wypad przeciwko Nowaczyńskiemu „ Jadowi ta purchawka" (przypomnimy 
rosyjskie przysłowie: lieżaczewo nie bjut). Zbyt wielka autorytatywność 
w ocenie książek i zbiorków poetyckich.—Z niecierpliwością oczekujemy 
w grudniu drugiego zeszytu miesięcznika. 

NOWA KULTURA, szkic teoretyczny Marjana Czuchnowskiego, za-
wierający popularny wykład marksizmu w zastosowaniu do literatury, 
nauki, sztuki i t. zw. kultury ludowej, to bezsprzecznie rzecz interesu-
jąca, którą i nie zgadzający się we wszystkiem z wywodami poety z cie-
kawością przeczytają. Broszura napisana z właściwym Czuchnowskiemu 
temperamentem i krańcowością, każącą n. p. autorowi nawet w strojach 
ludowych i obrzędach widzieć „truciznę" rozkładową. Szkoda, że Ćzu-
chnowski, rozróżniając dwa kierunki socjalizmu, nazywa jeden „ugodo-
wym" a drugi „rewolucyjnym". Tymczasem ten „ugodowy" walczył na 
barykadach miast austrjackich i spłynął krwią w Hiszpanji, gdy „rewolu-
cyjny" tak łatwo skapitulował w Niemczech. 

TEATR POLSKI im. J . Słowackiego pod dyr. Al. Rodziewicza w 
tegorocznym sezonie po jedynej wartościowej sztuce „W małym domku" 
Rittnera i zgrabnej komedji „Zwyciężyłem kryzys" częstuje wciąż miasta, 
pozostaiące w zasięgu jego działalności, szmirami w rodzaju „Ten stary 
war ja t " czy „Arlet ta" . Na grudzień zapowiedziana dalsza okropność; 
„Fratilein Doktor". Gdzież sie podziały piękne zeszłoroczne tradycje 
(„Przechodzień", „Dziękuję za s łużbę" . „Świecznik") , uwiecznione takiemi 
arcydziełami jak „Pygmal ion" i „Panna Maliczewska"? Nawet utwory 
średnie j klasy (Devaia) stały o całe niebo wyżej od takiej „ F a n n y " czy 
„Ar le i ty " . Dyr. Rodziewicz wszedł na drogę najmniejszego oporu, wysta-
wiając rzeczy „kasowe" i naginając się do gustu rechocącej z uciechy 
publiczki. Szkoda prawdziwego talentu niektórych artystów. Nie wydaje 
się nam to właściwem uczczeniem pięcioletniego jubileuszu teatru. —kaj— 

O WSPÓŁCZESNEJ POEZJI NIEMIECKIEJ mimo bliskości sąsiada 
zachodniego wie się u nas naogół niewiele. To też z zadowoleniem notu-
jemy ukazanie się informacyj dr. I. Bermana o „Współczesnej liryce nie-
mieckiej" (przedruk z „Przeglądu Humanistycznego z 19 31 r.), ujmujących 
w silnych skrótach twórczość i sylwerki duchowe ośmiu poetów lirycz-
nych od Klabunda do Kaestnera. Wydawnictwo to rad:ibyśmy jednak wi-
dzieć rozszerzone w obszerniejszej pracy i uzupełnione większą ilością cytat. 
(Niedostrzeżone błędy w tekście obniżają wartość publikacji). — zw — 
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Stanisław Piętak: Al fabet oczu, Lublin, Biblj . Dźwigarów 1935 
Leopold Lewin: Sen zimowy, Warszawa, F. Hoesick, 1934 
Antolog ja współczesnej poezji szkolnej — zebrał W. Mrozowski, 

[Warszawa, nakł. Kuźni Młodych 1935 

O D P O W I E D Z I O D R E D A K C J I -

P. E. K. w Z A K O P A N E M . Nie omawialiśmy w „ K a m e n i e " 
„Kwia tu młodości" , gdyż recenzujemy tylko zbiorki nadesłane. 

P. Rob. Grab. w B I E L S K U . „Małego c u d u " nie zamieścimy. 
P. Cec . St. w J A B Ł O N I U Adres „Dźwigarów": Lublin, 

Narutowicza 37 m. 18. 
Adres „Wsi — jej p ieśni" : Jordanów, woj. krakow. 
P. R. M. w W A R S Z A W I E . Dziękujemy za list. „Wycieczkę 

d o Eger " zamieścimy w jednym z późniejszych numerów 
Kameny" . 

P. H. Jac . w P O Ł O M J I . Z wierszy nie skorzystamy. 
Pracować warto. 

W Nr 5 „Kameny" , który ukaże się w końcu stycznia, 
m. in. znajdą się artykuły S. Czernika i S. Kułakowskiego, 
kolumna najnowszej poezji francuskiej w przekładach S. Napier-
skiego i K. A . Jaworskiego, wybór „Wierszy włoskich" A. Błoka 
w spolszczeniu J. Łobodowskiego i K. A . Jaworskiego oraz 
recenzje z nadesłanych zbiorków poetyckich. 


